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NAJWYŻSZE ROZKAZY.
Najjaśniejszy Pan , na  najpoddanniejsze p rz e d 

stawienie M inistra  Finansów, 4 stycznia r .  b., 
Najwyżej zdecydować raczył:  wymianę biletów 
kredytowych dawnego wzoru, za oddzielnem za 
każdym razem  upoważnieniem M inistra Finansów, 
Przedłużyć do 1876 roku , z zastrzeżeniem, żeby 
°d  1 stycznia 1876 roku  wymiana takow a zu p e ł
nie usta ła ,  o czem podać do wiadomości powsze 
chnej.

Wiadomości m iejscow e i okoliczne.

—  Najjaśniejszy Pan, 21 grudn ia  1874 roku, 
Najmiłościwiej raczy ł udzielić w wydziale Mini
s te rs tw a Oświecenia Publicznego, za wzorowo- 
gorliwą służbę i szczególne prace ,  poświadczone 
przez zwierzchność, o rder  św. S tan is ław a 2-ej 
klassy, nauczycielowi kaliskiego męzkiego gimna 
zjum, P iotrowi Sotniczewskiemu.

O kólnik m in istra  Spraw  W ewnętrznych, 
do gubernatorów .

Z w y d z i a ł u  Z i e m s k i e g o .
(7 8  stycznia 1875 r., Nr. 4 .)

Na zasadzie p u n k tu  2 ar t .  56 Ustawy o obo 
wiązku s łużby wojskowej, z p raw a do skróconych 
terminów służby korzysta ją  ci, k tó rzy  ukończyli 
k u rs  sześciu klass gimnazjum, mianowicie —  po
zos ta ją  w służbie czynnej rok i sześć miesięcy, a 
W S T 316 aitDP  trzynaście lat i sześć miesięcy.

W sk u tk u  tego, niektórzy gubernatorowie pod- 
J§u pytanie, czy mogą korzystać z pomieuionego 
p raw a osoby, k tóre  przeszły  kurs  sześciu klas 
gimnazjów prywatnych?

Minister Oświecenia Publicznego, z którym  
W tym przedmiocie porozumiewano się, obecnie 
zawiadom ił mnie, że w edług wydanego przezeń 

lipca 1874 roku  okólnikowego wyjaśnienia 
zwierzchnościom okręgów naukowych, wychowań- 
cy gimnazjów prywatnych nie mogą korzystać 
z p raw a do skróconego te rm inu  s łużby na  równi 
z wychowańcami rządowych zakładów  naukowych;

dla nabycia pomienionych przywilejów uznano 
za  możliwe dozwolić u trzym ującym  pryw a tne  za- 

łady  naukowe, i p rywatne gimnazja, posyłać ży
czących sobie z ich wychowańców do rządowych 
gimnazjów, progimnazjów, i szkół realnych, i in 
nych z odpowiednim kursem  zakładów  n au k o 
wych, według wskazania zwierzchności okręgu, 
d la zdaw ania  jednocześnie z uczniami tych z a 
k ładów egzaminów, przez jak ie  nabywają się te 
lub owe przywileje, ze względu na wykształcenie 
przy  odbywaniu obowiązku s łużby wojskowej; i 
nakoniec, że powyższe rozciągając się i na wy- 
cnowańców, k tórzy ukończyli ku rs  w gimnazjach 
Prywatnych, lecz bez świadectw równających się 
k tes ta tom  dojrzałości, nie może się ściągać do 
Wychowańców, k tórzy  o trzym ali przy  ukończeniu 
ku rsu  pomienione świadectwa, ponieważ te o s ta t 
nie, równając ich z tymi, k tórzy  ukończyli ku rs  
W gimnazjach rządowych, nada ją  im stosownie do 
P unktu  2 ar t .  56 Ustawy o obowiązku służby 
wojskowej, przy  odbywaniu tego obowiązku, je -  

nakowe przywileje ze względu na ukształcenie. 
faw ia d am ia ją c  o tem  jaśnie wielmożnego pana, 
juprzejmiej up raszam  o oznajmienie tego kom- 

P otowi do obowiązku s łużby wojskowej w po- 
jerzonej mu gubernji ,  do właściwego stosowa

nia się.

- 8 -  Wiadomo, iż w naszych zmaterjalizow a- 
nych czasach ideały zaginęły, większość pragnie  
ukształcenia powierzchownego, żądza używania 
wzrasta z dniem każdym, a upodobania nasze  
s ta ją  się zmiennemi, j a k  kolory kameleona.

Na te  choroby wieku niema innego środka  nad 
s ta ranne  baczenie na normalny rozwój młodszych 
pokoleń, k tórym  zawsze wskazać należy prawdę, 
choćby gorzką, zwłaszcza, gdy sam a nie rzuca 
się w oczy, lub gdy u k ry ta  pod świecnemi pozo
rami. Mocno więc grzeszą  ci wszyscy nauczycie
le, a w szczególności metrowie muzyki, k tórzy  
m łodem u pokoleniu dają  sposobność rozwijania 
pychy, bezmyślności i innych wad duszy. Wady 
te na żadnem  polu ta k  ła tw o nie wschodzą i nie 
ro z ra s ta ją  się w szkodliwe chwasty, j a k  na polu 
m uzyki.

Młodemu dziecku jeszcze się w ładze myślenia 
nie rozw inęły  a już zasadzają  je  do fortepjanu. 
Rodzice cieszą się postępem  nauki,  i za pierw- 
szem uderzeniem klawiszów, widzą już jak ich 
dzieci s ta ją  się przedmiotem owacji zachwyco
nych słuchaczy. Próżność rodziców sp ływ a na 
dzieci, a nauczyciel dba ły  o własny in teres  pod
trzymywać ich będzie w tem zarozumieniu. W t a 
kich to zwykle w arunkach  w ytw arza ją  się kon
certy  am atorskie , k tó rym  nada ją  cele dobroczyn
ne dla zapewnienia sobie pobłażliwości k ry tyk i i 
w takich to koncertach  nauczyciele wyprowadza
j ą  na es tra d ę  młode latorośle przyszłych a r ty 
stów, k tó rzy  raz  zakosztowawszy ła two nabytych 
laurów, s tracen i są dla spółeczeństwa, powiększa
jąc  liczbę pseudo-inelomanów.

K ry tyk  muzyczny, k tórem u sumienie chwalić 
nie pozwala, może inilczyć pobłażliwie, ale za  to 
publika nie ścierpi,  aby z niej żartowano i k a z a 
no nieść, prócz pieniędzy na cel dobroczynny, o- 
sobistą a ciężką ofiarę męczarni obrażonego s łu 
chu i sm aku es tetycznego.

Powyższe sm utne refleksje wywołane zostały 
koncertem  pana  Krzyżanowskiego, który p rze d 
stawiając się publice z popisem swoich uczennic, 
wykazał chyba dosadnie, jakich  błędów unikać 
należy uczniom i nauczycielom muzyki.

U derzyła  nas przedewszystkiem niedosta teczna 
znajomość l i te ra tu ry  muzycznej. Uczennice, k tó 
rych d robniu tk ie  rączę ta  zaledwie obejmą oktawę, 
powinny g rać  ła twiuchne utwory z dziedziny sa 
lonowej muzyki, ja k  np. Reynalda op. 6, Beyera
1 t. p. Bardzie j zaś rozwinięte, zam iast koncer 
towych na efekt obliczonych kompozycij, utwory 
mniej pretensjonalne, z baczeniem, aby były czy
sto zagrane  i niefałszywie akcentowane.

Zadaniu  tem u wcale nieźle zadość uczyniła  u- 
czennica występująca w 7 Nr. p rogram u.

Jeżeli p. Krzyżanowski akom pan ju jąc  w nie
których sztukach, nie miał ( jak  przypuszczać n a 
leży) zam iaru  popisywania się ja k o  ar tysta-w yko-  
nawca, to  winien był p rzedstawić się jako  n a 
uczyciel, i nie przyjmować błędnego tem pa w Nr.
2 program u; ualej mocnem i b łędnem  akcen to 
waniem nie rozrywać frazesów muzycznych, nie 
przeszkadzać ogólnej harmonji i nie zagłuszać o- 
soby grającej w primie. Widać szło wtedy pauu  
Krzyżanowskiemu nietylko o wyróżnienie gry swo
ich uczennic, ale i o to, aby rodzicom lub oso
bom mniejszych wymagań, pokazać, iż po kil- 
kunaslomiesięcznej gimnastyce, uczniowie jego 
przebierać potrafią po klawiszach, i że zag ra ją  
wszystko co się w postaci n u t  przedstawia, ale

ja k  za g ra ją?  Nad tera najmniej zas tanaw ia ją  się 
pp. nauczyciele, a przecież osiągnięcie technicznej 
wprawy nie powinno być wyłącznym celem nauki .

Pierwszym w arunkiem dobrego, (nie mówimy 
już  koncertowego) wykonania u tw oru  jest dokładne 
jego ujęcie, zrozumienie i przejęcie się intencją 
kompozytora. Może dziecko nierozumieć tych 
intencji,  ale rozumieć je winien nauczyciel i wy
bierać dzieła  przemawiające do przekonania  ucz
nia. J a k  w l i te ra tu rze  nadobnej mamy bajeczki 
p rzys tępne  dla dzieci, ta k  i w muzyce nie brak  
kompozycji tego rodzaju: p. K. zaś kaza ł  uczen
nicom swoim posiadającym dopiero początki m u 
zyki, deklamować W ebera i innych romantyków 
utwory. Czyż to nie profanacja sz tuki?

Jedno tylko pochwalić możemy p. K rz .. . ,  iż 
przyzwyczaja uczniów do gry  na  4  ręce, w ogóle 
do gry ensemblowej, ale w tak im  razie uczeń 
w pierw powinien mieć wprawę w zagran iu  solo
wych rzeczy, jeżeli gra na i  ręce, lub 2 fo rtep ia
nach przynieść ma pożytek a  słuchaczowi p rz y 
jemność. Z utworów bardzo łatw ych do wykona
nia na 8 rąk  notujemy: Chwatal F. X. M orceaux 
agrćables e t  non difficiles a 8 mains, i na 4 r ę 
ce: Clementiego sonaty.

Co się tyczy właściwszego wyboru sz tuk ,  to 
dobrzeby zrob ił  p. Krzyżanowski, gdyby chciał 
zastosować się do uwag i przepisów pp. Moschel- 
lesa i Kohlera, profesorów akadem ji m uzycznej 
w Lipsku.

Proszę nam wybaczyć, iż z powodu p ra k ty c z 
nej doniosłości tych uwag, zamieścimy tu ta j  sze- 
matyczny dla p rzy k ład u  p rogram  nauki, zas toso 
wanej wielokrotnie przez  nauczycieli dla m ł o 
dziutkiej dziewczynki o m alutkich paluszkach i 
średnich zdoluościach muzykalnych: Herz H. Colle
ction; Kohlera op. 80; dalej kolejnym porządkiem  
przechodzić: Kohler op. 130 zeszyt 1-szy i op. 141 
na cz te ry  ręce zagrane  z nauczycielem Czerny 
sto ćwiczeń zeszyt 2; Diabelli A. op. 24, Kleina 
S onatinen  4 ręce G major; Bertini H. op. 100. 
E tudes; Kuhlau op. 55 Sonatinen; Klage C. Kleine 
Sonatinen F  dur; Hiinten Fr, Mćlodies gracieuses 
Nr. 1 Rondeau; Kohler L .  op. 146 Kleine S tud ien  
im gefiłlligen Vortrag; M ozart Sonatine C dur  % 
takt. Schumann R , op. 68 n iek tóre  N-ry z jego 
Albumu; Hiinten. Rondinos na 4 ręce. K rause: 
A op. 1 Nr. 2 Sonatine; Weber Carl Marja: op. 
3 Peti tes  piśces na  4  ręce; Kullak: K inder leben  
zeszyt 1; Czerny C. Schule der  Geladfigkeit ze szy t  
I .  Beethoven V aria tionen  na temat: „Nel cor piu 
non” . Diabelli Sonatine  A minor M ozart 2 S o n e 
ty  D i B tw arde  na  4 ręce Kohler op. 31 wy
ją tk i  z oper Kullak Th. Kinderleben zeszyt 2. 
Beethowen op. 49 Sonatę G. tw arde i w końcu 
Heller St. op. 46 E tudes. Zapas ten  wystarczy 
prawie na  dwa la ta  i dopiero po sumiennein 
p rzegran iu  powyższego p rogram u,  przyczem n a
uczyciel rozwijać powinien poczucie muzykalne, 
uczeń nabiera jakiej takiej kwalifikacji do da l
szego kształcenia się na  a r ty s tę ,  o publicznym 
zaś występie niema co i m arzyć.

Tymczasem p. Krz. pospieszył się zbytecznie 
z zaprezentowaniem  swych uczennic; oby p rzy
szły jego popis b y ł  innym i oby p rzedstaw ił nam 
na nim, jeżeli nie do jrza łe  owoce, to przynajmniej 
latorośle s ta rann ie  wypielęgnowane, boć przecież 
po owocach nie sądzim y o drzewie tylko, ale i o 
o g r o d n ik u .

O rk ies tra  p. Orzechowskiego biorąca udział 
w koncercie ja k  zwykle, dobrze wywiązała się ze 
swego zadania ,  a  zwłaszcza wzorowem wykona
niem u w er tu ry  z „R ajm unda” z jednała  sobie szczere  
i  zasłużone oklaski.



—  Rachunek z  dochodu osiągniętego z  przedsta 
wienia Amatorskiego danego w dniu 2 0  stycznia (1  
lutego) r. b.

Stosownie do cen ogłoszonych w afiszach, d o 
chód z przedstawienia, (gdyby wszystkie miejsca 
były  zajęte) wynosiłby rs. £ » ©  kop. 62 %, a że 
znaleziono w kassie biletów nierozprzedauych na 
summ ę rs. 81, powinno być zatem gotowizny 
rs. 215 kop. 62*/,. Dodawszy do tej summy kwo
tę  rs. 50, ofiarowaną przez W-go Kostromitino- 
wa, i nadesłane za krzesło swoje przez W-go 
B iron rs. 2, ogólna summa dochodu wynosi rs.

kop. 6 2 % ,  a  ponieważ w kassie okazało się 
gotowizny rs. kop. 87% , to jest więcei o rs. 
7 kop. 25, zatem przewyżka ta  powstała za miej
sca stojące.

Rachunek kosztów poniesionych na urządzenie 
przedstawienia, zaraz po rozpłacie ogłoszonym b ę 
dzie.

Nasze drogi bite, zajmując pierwsze miej
sce w sieci kommunikacji naszej gubernji , są zaw 
sze, zwłaszcza wiosenną i jesienną porą, niewy
czerpanym materja łem  do je rem iad  i żalów, ska
zanych na częstą po nich wędrówkę 03ób*). A prze
cież rok  rocznie, reparacja ich tysiące pochłania 
rubli, rok rocznie mnóstwo przedsiębiorców staje 
do licytacji, na której prawdziwa pomiędzy nimi 
toczy się walka; nieraz zapalony licytant w na
dziei znacznych zapewne zysków, ustępuje ogro
mne procenty, byle się tylko u trzym ać przy°an- 
trepryzie, czego dopiąwszy, natura ln ie  w nas tęp
stwie s ta ra  się tak  prowadzić interessy, by po
wrócić wyłożony kapitał, no i zarobić niemało 
A rzadko zdarza się wypadek, by przedsiębiorca 
zawiódł się w swoich wyrachowaniacb, zwykle 
po ukończeniu robót, wynosi, jako  nagrodę za swe 
ryzyko, dobrze nab i tą  kieszeń. Czy nagroda to 
zasłużona, czy nie? — nie wiemy! wiemy tylko,
wnemleZn wyrestaurowana szossa wkrótce do da- 
krzvków mn?°a dai^c nowy do żalów i
złeuo L r  włUz Zdaniem naszem, przyczyną 

g ż v S  nle ° Wa na ^ ^ c j a c h  konkuren-
v l  na 2y3k sPeka laa tów. U trzym u

jący się, zrobiwszy znaczne ustępstwa, musi no-
J J  »  dwójnasób, b ^ S.P„ n ? 2 Z Z ,

bądz tez na samej robocie. Najściślejsza kontro- 
l nadzór, nic tu  nie pomaga, i dlatego mnie-

ł T n m  Z61 k0 korzystaiejszem byłoby dla ogó
łu h ń o Z? n‘e r0bot sPos°bebi administracyjnym
entaPchPT e Sc a La r  Ua mniejszych w pra w d zS  

cych w ° d3teP0waQych przez ludzi szukają-
S k L  r ie n i ' Spekulacji- lccz Łylko u- :  uczciwego za swą pracę zysku.
bernii K ró I e s S a m y ,f W m0któl7 ck nawet z gu- 
wateli z i e m s k i ’ a tworzy*y się złożone z oby-
niem jest- nodeim arzyszen*a ’ k td rycb zada- niem jest. podejmowanie sie budowv i renararii  drog szossowvch nrzpchpo uuowy i tepa iac j i
do stowarzyszonych m a a f k i ^ f  £ naleŻ!łce

410 wiorst 465 saż d r ń i  ąCym n? reperaci«

t2„ « «  116
oddać w ręce spekulantowi 16 y’ szkoda go

^ i v P w8d k ‘lku j eszcze miesiącami z iniciatv 
wy JW . Warszawskiego Jenerał  Guberna o a to 
nu e t  pod prezydencją Jenerał-Lcj tenanta  r . e r  
nickmgo, do składu którego należał pomocnik 
kaliskiego budowniczego guberuialnego, p Szan- 
ser, rozpatrywał p rojekt zniesienia dotychczas ist
niejącego podatku  mostowego w całem Króle- 
™ zie’ \  za, ^ P i e n i a  go innemi, dogodniejszemi dla

2 . smi- Po dl“sicl“ “™d“Ł
drnrraU • na u trzym a uie mostów leżących na 
chodu tlvP'e„rW3zori!Sd nych przeznaczyć część do- 
we^o a uhCeS-° z, P ° daŁku gruntowego i drogo- 
rvrh  ’na utrzymywania mostów leżą-
ny Z aw ia d o m i ug0rz6dnych, włożyć na gmi- 
S D raw 'w ew n et  y n rezultacie na rad  Minister 

dzeniem p r o j e k t u j  w y d K e ^ ^ 02" 6"1 * ? Wi®r '  
ażeby z kolei w każdym t  ® rozPorzii dzeQt0> 
komitety złożone z N w S ln ik a  P ™ lató\ “ zyc 
Wójtów Gmin i dwóch o b m t S f W? U’ f i ’w mieisce wbita ; „u uuywaiełi, a w miastach
wnika k tórych Z Bat'mistrza i Ł a wnika, Których zadaniem ma być roztrzv^niecie
kw estji w ynagrodzenia właścicieli mostów n a S
cych do m ajątków prywatnych, w  każdym ra
zie, kw estję  zniesienia podatku mostowego, może-

*) Mamy tu  na m yśli i szossy  innych gubernij a  nie 
w y łączn ie  naszej, k tó re  jeszcze w porów naniu z innem i 
W dobrym  p rz ed sta w ia ją  sie  stanie.

my uważać za stanowczo rozstrzygniętą , co, zw ła 
szcza dla ludności wiejskiej, powinno być n ad e r  
pożądaną wiadomością.

—  Idąc w tych dniach przed wieczorem u li
cą, ujrzeliśmy małego, może siedmioletniego ch ło p 
ca, prawie bez sił, z opuszczoną głową, p ro w a 
dzonego przez żonę tracza. Myśleliśmy, że on

y ł chory, a on był tylko równie, ja k  jego m a t
ka pijany. T aka  młoda skorupka i już ta k  n a 
siąka. J

tR/ Chodniki niezbyt szerokiej ulicy Złotej są 
zwykle pozastawiane przedmiotami handlu, s łużą-  
cenn niejako za szyldy dla właścicieli przyległych 
sklepów. Tym sposobem i tak  już  wązkie tro to-  
a iy ,  są nieprzebyte, a znakomity zasób, ja k  obec
nie, miałkiego śniegu, a najczęściej b ło ta  na  środ-

, ukcy> uniemożebnia cyrkulację ua tej ważnej 
zyle kommunikacyjnej dwóch części miasta. Toż 
samo powiedzieć można o ulicy Kanonickiej,  z cho
dnikami zastawionemi garnkam i. Czyżby pano 
wie kupcy, sprawcy tych przeszkód, nie raczyli, 
przez wzgląd na znaczenie chodników, takowe o 
czyścić z niewłaściwych dodatków, pomieszczając 
swe rekwizyty wewnątrz swych sklepów?

—  Wszystkie nowe budowle p. K aro la  Wejg- 
ta właściciela browaru, wraz z domem mieszkal
nym oszacowane są urzędowo na 86,550 rs.

%  W środowy wieczór księżyc do godziny 8-ej 
był otoczony świetnem kołem, od którego na ze
wnątrz rozchodziły się ja sne  promienie na zna
cz ną szerokość, a niebo było zlekka zamglone. 
Od 8-ej do 9 ej czysty k ryszta ł f irmamentu, ozdo
bionego zbliżającym się do pełni księżycem i mnó
stwem gwiazd, walczących o pierwszeństwo z to 
warzyszem ziemi, przedstawiał czarująco-piękny 
widok. O dziewiątej znowu niebo się nieco z a 
mgliło i księżyc przywdział na się śliczną lisią 
czapeczkę, zdobną szerokiemi tęczowemi w s tę 
gami.

ify Dziś przypada 402 rocznica urodzin  M iko
łaja Kopernika..

—  Cesarskie W olno-Ekonomiczne T ow arzy 
stwo, uznając zasługi na polu jedw abnic tw a p. 
barona Tomasza Dangiel, właściciela dóbr Chojnę, 
którego okazy przedstawione na wystawie, miały 
przyznany medal srebrny  od- tegoż Towarzystwa, 
mianowało go swym członkiem — korrespondentem.

== Obywatel z sieradzkiego p. Stawiski, z a 
mieścił w Tygodniku Rolniczym wiadomość, że 
bydło chroni się od k a rbunku łu  liżąc ściany, mia
nowicie zaw arty  w nich węglan wapna, k tórego 
najwięcej zawiera w sobie wapno tłus te .  Wapno 
zaś takie, oprócz innych okolic k ra ju ,  znajduje 
się i w sąsiednim Kaliszowi Grodźcu, gdzie z nie
go wyrabiają cement. Nasi więc okoliczni go
spodarze rolni, mogą bardzo ła tw o zabezpieczyć 
swoje bydło, od powyższej niszczącej choroby, 
pokrywając ściany obór grodzieckiem wapnem.

WIADOMOŚĆ O RUCHU CHORYCH,
w  szp ita lach  gubern ji ka lisk ie j za m iesiąc g ru d z ień  

1874 roku .

dzić zechce, k to  tu  w inien? — oskarżający, czy 
oskarżony ?

Sprawa ca ła  bardzo je s t  z rozum ia łą  i prostą. 
D oktor Czajczyński wiedząc o istnieniu w Kaliszu 
prywatnych  zebrań  „g rona  lekarzy ,” których p ra 
wdziwy cel im tylko samym mógł być znanym , 
powodowany chęcią p rzys łużen ia  się ogółowi i n a 
uce, podał  p ro jek t  za łożenia  w Kaliszu „ T o w a 
rzystwa lekarskiego.” P ro jek t  jego jednakże  b a r 
dzo jakoś  d ługo urzeczywistnić się nie mógł, cho
ciaż, ja k  się pokazuje z pomieszczonego w „M e
dycynie ’ a r tyku łu ,  grono lekarzy  kaliskich dawno 
już miało zam iar  założenia wspomnionego T ow a
rzystwa. N iestety!  pomiędzy zam iarem  i czynem 
wielka zachodzi różnica 1 

Różnicę tę wykazał Dr. Czajczyński w korre-  
spondencji swojej, d rukowanej w Nrze 256 „W ie
ku, co właśnie było powodem gniewów i krzy
ków szanownych jego kolegów. W artykule  pod
pisanym przez t rzy n a s tu  lekarzy, panowie ci, prócz 
potwierdzeuia wiadomości „o istnieniu od kilku m ie
sięcy prywatnego koleżeńskiego z e b r a n i a mijając 
się z zasadami zdrowej logiki, nie postawili ani 
jednego faktu, zbijającego za rzu ty  D -ra  Czajczyń- 
skiego, lu a a l i  tylko za stosowae zasypać przeci- 
wnika całym arsenałem  żółciowych wyrażeń i f ra 
zesów, dających jedynie  świadectwo o pato log i
cznym ich stanie. Grono lekarzy podając cel 
swoich zeb rań  ,,naradzania się nad projektami,” 
szczegółowo w artykule, o którym  mowa, wyinie- 
nionemi, jednocześnie z prawdziwie dziecinną na i
wnością i prostotą , oświadcza, że Dr. Cz. „nie 
mógł wiedzieć o ich chęciach, zamiarach i czynno
ściach. Czy złożyć takie wyznanie, nie je s tże  to
samo, co użyć własnej swej broni przeciw sobie? 
czyż tu  nie wykazuje się jasno  s ła b a  stroua „gro- 
na, k tóre  zam iast dzielić się z ogółem swemi chę
ciami, zam iaram i i czynnościami, uznało  za s to 
sowne okrywać je  płaszczykiem tajemuicy, co d a 
wało prawo każdem u wątpić o uczciwości jego 
zabiegów i celów? R eklam acja owa je s t  jeszcze 
ednyin. dowodem więcej, mówiącym przeciwko 

działalności grona; z niej bowiem sądzić należy, 
że do licznych naukowych jego celów, zalicza się 
i redagowanie wymierzanych przeciwko osobisto
ściom artykułów , i to na skutek postanowienia z e 
brania (sic).

Szczytem jednakże  naiwności,  jest prawdziwie 
dykta to rska  ocena postępowania człowieka powa
żnego człowieka, k tóry  je s t  przedstawicielem
nauki! „Dr. Czajcz. — brzmi za rzu t  — „postępo
waniem swojem uniemozebnił sobie wstęp do grona i 
zawiązanie z  niem stosunków koleżeńskich ” A czy 
wiecie pauowie, że gołosłowne, n ieoparte na ż a d 
nych danych, obwinienie, je s t  w opiaji ogółu p a
szkwilem, i że paszkwil taki przedewszystkiem jest 
najniebezpieczniejszym dla oskarżycieli? Jakież 
to może byc postępowanie, uważane z naukowego 
stanowiska doktora, tam ujące mu wstęp do utw o
rzonego z prawdziwie naukowemi celami zebra-  
m a \  °Praw dy> możnaby na różne wpadać do- 
my i y) ł  ^ y -Wi .a r t ókule nie wspomniono o „ sto
sunkach koleżeńskich;; k tóre często szkodzą samej 
sprawie, na ając jej cha rak te r  szlafrokowo familij- 
mni« t l u  P*'aweai od kogokolwiekbądż żądać 
!  ? “ i a ’ serdeczności,  a tembardziej
dzieciństwo Jf  i ?  Ł°  UC2ynillście> formie? Jestt0  
w sprawie tak  nagaaniej aze> że popełnione
p iszfc a r t v k n ł Jaf ej 1 probsteJ- Widocznie grono pisząc a r tyku ł ,  zapomniało o istnieniu ogółu i
jego opiuji, zapominając zarazem i o tera, że każ- 
cy myślący człowiek może zadowoluić się tylko 
dowodzeniam',  opartemi ua zasadach zdrowej lo- 
gik , a me na liczbie podpisów, przypominających 
bajkę o powierzonem w ręce kilku nianiek dziec- 
f U '  M — * .

{N a d )  Nie zdarzyło  mi się czytać, aby ktokol- 
^ iek podm osł kwestję o czynnych sługach domu Bo- 

{Art. nad.) ~  T rzynąstu  lekarzy miejsco- zeS ° > J -  o organistach: są to pierwsze i prawie o- 
wycb, „dalekich od zamiłowania skandalu i reklamy, Matnie osoby po kapłanach, bez któiwch żaden ob-
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^ te j T ró jcy  w  K aliszu . . . 81 67 57 15 76
Starozakonnych w Kaliszu 15 38 21 — 32
r>go Józefa w S ie rad zu . . . 17 13 5 5 20
W szyst. ŚS-cli w  W ieluuiu 12 29 18 2 21
Sgo M ikołaja w  Łęczycy . 24 13 6 1 30
Sgo D ucha w K oninie . . . 24 40 21 5 38
W lazarec ie  w iez. w K aliszu 6 5 6 — 5

„ „ S ieradzu 19 *27 18 1 26
n „ Łęczycy 3 6 5 1 3
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po raz pierwszy i ostatni wdając się z  D-rem Czaj- 
czyńskim iv polemikę," (??) pomieściło w Nrze 7 „Me
dycyny” *) a r tyku ł ,  który na żądanie samego Dra 
h Zaj^ yr Skie? 0’ Przedrukowanym zos ta ł  w Nrze 
14 „Kaliszanina.” A rtyku ł ów, napisany w imie
niu „całego grona lekarzy tutejszych” wyłącznie tyl
ko w celu zwrócenia nań uwagi kolegów, a nie 
ogółu, do którego, według mnie, sąd w podobnych 
sprawach należeć powinien, i dlatego, aczkolwiek 
nie należę do grona lekarzy, tnatn zam iar  w imie
niu sprawiedliwości i prawdy, wykazać ca łą  bez
zasadność zarzutów i p rzeb ija jącą  w nich złą 
wolę, w nadziei, że światły ogół bezstronnie osą-

*) Pism o lekarsk ie , w ychodzące w W arszaw ie.

i* .. — Ł ------------- ’ j u i  t« a u c i i  u u -
rządek  religijny, obejść się nie może; oni to s łu 
żą kościołowi, swemu proboszczowi i parafjanom; 
a spojrzyjmy na ich zasoby duchowe i materjalne.

o większej części są to ludzie, k tórzy  zaledwie 
czy tac i pisać umieją po polsku, śpiewają i czy
ta ją  po łacinie, nie pojmując wyrazów i myśli,— 
jestto po prostu maszyna wykonywająca roboty  
bezwiednie, lub papuga pow tarzająca  słowa bez 
znaczenia. Nasuwa się tu  pytanie, dlaczego o r 
ganiści tak  mało umieją? Odpowiedź ła tw a i go- 
towa: m ają  liche utrzymanie, pensję ta k  małą, że
v, 3 y . ^  cyft°wac, a dochody niesta łe  z pew no
ścią im kieszeni me napełnią .

-inVJ at t Zpy i W16n’ abJ  kt0Ś zaJ^ ł  s iS losein t >’ch g k °scielnych, gdyż nie wglądając w t o / c o
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m u s z ą  rob ić  po za o b ręb em  kośc io ła ,  pow inni być 
i więcej u k s z ta łc e n i  i lepiej uposażen i .

P rz y p a t r z m y  sig o rg an iśc ie  (k a n to ro w i)  u  ew an-  
gielików: m a ją  on i więcej pow ażan ia ,  bo s ą  z a r a 
zem  nauczyc ie lam i: n a u k a  więc podnosi ich; m a 
j ą  i oni w praw dzie  za swoje, bo n ie  w chodząc  
w ich s to su n k i  do sw ych  p rze ło żon ych ,  dosyć p r z e 
czy tać  „ w o k ac ję :”  j e s t  ona  jeszcze  tr e śc i  i s ty lu ,  
j a k  p rz ed  la ty  t r z y d z ie s tu ,  a  p rzec ież  w idzim y, 
Jak i  p o s tę p  p rzez  te n  czas  u c z y n i ła  ludzkość  
M iędzy  inn em i czy tam y , że k a n to r  bez w iedzy  
ko l leg ju m  koście lnego ,  czy też  p a s to ra ,  n ie  p o w i
n ien  n ikogo  u s ieb ie  no cow ać  *).

N ajlep ie j ,  zd a je  mi się, m a  k a n to r ,  czyli po  n a 
szem u  śp iew ak ,  u  w yznaw ców  m ojżeszow ych.

Korespondencja K aliszanina.

Tuliszków  10 lutym.
(D okończenie). — W  p rzy to c zo n y ch  wyżej w y ro 

k a c h  i s ąd ach  u rz ę d u  tu l iszko w sk iego ,  m iędzy  iu -  
uem i h u m o ry s ty czn y ,  a  o ryg ina lny ,  z n a jd u j e  się 
w y ro k  b u rm is t r z a ,  w ó jta  i r a d n y c h  m ia s ta  T u l i 
szkow a. Z am ieszc zam y  go  dos łow n ie  ze  z m ia n ą  
ŁJ lk o  pisowni:

„A n n o  Domini 1722  die 18 S e p te m b r i s .
D e k re t  fe ro w a n y  n a  uczciw ego  p a n a  S im ona  

W ak ie lk a ,  k tó r y  n ieuczciw ie  i le k k om yśln ie  p o s tą -  
Pl b i p o w aży ł  się pólgębek  wyciąć pan i w ó jtow ej,  
to  j e s t  zacnej m a łżo n ce  p a n a  W a ie u te g o  K lu p iń -  
sk iego ,  w ten czas  w ó jtem  będącego ; co panow ie  r a 
dni, u w a ż a ją c  tę  sp raw ę ,  co się s t a ło  —  lubo za 
sw o ją  k rz y w d ę  p an i  wójtowa u d e rz y ła  go raz  j e 
den ,  a  on, j a k o  lek k om y śln y  n a dzw y cza j ,  d a ł  je j  
d w a  razy ,  co uw ażyw szy: s łow o za  słowo, je d e n  
p ó tg ę b e k  za  p ó łgęb ek ,  położyć  m a g rz y w ie n  5, 
do  kośc io ła  Ś-go W ita  **) m a  o dd ać  gr .  3, do u- 
r z ę d u  gr. 3 i na  r a tu s z  m a  iść, i z t a m tą d  nie 
w yjdzie ,  aż  p ie rw e j  tegoż  p a n a  w ó jta  p rze p ro s i  
są s ia d a m i godnym i,  i p r e te n s je  powróci, k tó r e  s t r a 
c i ł  na  ra d n y c h  pan  wójt. Co się dz ia ło  p rzy  u c z 
ciw ym pa u u  b u rm is t rz u ,  p rzy  uczc iw y m  p a n u  w ój
cie, uczciw ym  p a n u  p is a rzu ,  uczciwych ra d n y c h  
6i alas fid e  dignis

J a k  widzim y, w y m ia r  sp raw ied liw ośc i p o d łu g  
s ta re g o  zak ou u :  oko z a  oko, z ąb  za  ząb , a  w sze l
k i  d o d a tek  k a ra n y  dop ie ro  g rzy w nam i.

W  późnie jszych  czasach  za  rz ą d ó w  i w ładzy  
sm u tn e j  pam ięci b y łych  b u rm is t rzó w ,  sp raw ied li__ ,  r  . “ J “ Ju i u o  11 ą n jJ l  u  u  lU U ii

wośc w y m ie rzan ą  by w ała ,  p rz y  zac h o w an iu  d łu ż -  r  -- -  j m n ą  uaie j ,
szych  to rm  i ce rem onji ,  więcej tu t a j  po jednaw czo ,  Jeźli n ie u su n ie  się p rzy czyn ,  k tó r e  tę  m ora lno ść
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inny  rod za j  lud zk i ,  zacn ie jszy  niż c h łop sk i ,  w ię
cej sobie po zw ala ł ,  a  zno w u  k a r m a z y n ,  u lep io n y  
z innej gliny, i w k tó r e g o  ży łac h  p ły n ę ł a  zaw sze  
k rew  s k ł a d a j ą c a  się n a tu r a ln i e  ze  s z la c h e tn ie j 
szych  p ie rw ias tkó w , niż u dwóch ta m ty c h ,  p o z w a 
la ł  sobie najw ięcej .

P r z y k ł a d  sz e d ł  z góry ,  i inaczej być nie m ogło .
N a jg łó w n ie jszą  j e d n a k  p rzy czy n ą  z n ie m o ra l -  

n ien ia  ludu ,  by ło  i j e s t  j a k  gdzie  po  d z iś  dzień  
ro zp o w szech n ion e  p i jań s tw o . K iedy  d aw nie j  k aż 
d a  n iem al w iosczyna ,  d la  w ygody sw ych  p o d d a 
nych , j a k  się w y rażano ,  a my dodam y, i d la  ich 
ro z p a jan ia ,  m ia ła  w ła sn y  a p a r a t  g o rza łczan y ,  i 
po sobie p raw o ,  a b y  ty lko  z niego a  nie g d z ie 
indziej w y ro b io n ą  g o rz a łk ę ,  c h ło p  lu b  m ie sz c z a 
n in  w yp ija ł ,  d e m o ra l iz a c ją  ludnośc i  posu w an o  n ie
kiedy ,  a  p raw ie  z aw sze  do s topn ia  zbyd lęcen ia .  
Ogólna  z a sa d a  była : a  szczególniej po zn ies ien iu  
pań szczy zny ,  że d o b rz e  u r z ą d z o n a  A d m in i s t r a c ja  
gospodarcza ,  w inna  z w y sz y n k o w a n y c h  t ru n k ó w  
po k a rc zm a ch ,  op łac ić  wszelkie  k o sz ta  g o s p o d a r 
s tw a ,  czyli , że: każd o ty g o d n io w a  w y p ła ta  roboc izn  
m u s ia ła  n iez a w o d n ie  n a z a d  pow róc ić  p rze z  ręce  
sz y n k a rz y  do s k a r b c a  p a ń sk ieg o .  Bo gdy  n ied o 
bór z teg o  ź ró d ła  się o k a za ł ,  d a w a n o  k w i ty  n a 
leżności z p rz e k a z e m  o d b io ru  u s to łu  s z y n k a r 
skiego, a  z t ą d  cóż w y p ły w a ło ?  oto, że  j a k  z j e 
dnej s t ro n y  lu d  b iedny  p o s taw io ny  b ę d ą c  w ta k  
n ieszczęś l iw ych  d la  sieb ie  w a ru n k a c h ,  za  sw ą  p r a 
cę c iężką  i k rw a w ą ,  nic n ie  d o s t a w a ł  op rócz  n ę 
dzy  ina te r ja ln e j ,  i p o p a d a ł  w co raz  c ięż szą  n ę 
dzę  m ora ln ą ,  (bo  k tóż  nie zn a  s k u tk ó w  n ie s z c z ę 
snych  i  p i j a ń s tw a  p o c h o d ząc y c h ? )  t a k  z d ru g ie j  
znów s t ro n y  w n iem ora luośc i  ludu ,  c z e rp a n o  ź ró 
d ło  n iecnych  zysków .

Ileż  to  łez ,  po tu ,  i p rz ek leń s tw ,  b ied ny ch  m a 
tek ,  żon, i s ie ro t  cięży, i ciężyć będzie  n a  tern!!!
I  gdy by  n a  miejscu  tych k a rc z e m  licznych  i o k a 
z a ły c h ,  w y s taw iany ch  po wsiach naszych , i p r y 
w a tn y c h  m ias te czk ach ,  p om yś lano  p rz e d te m  k ie 
dyś, o w y budow aniu  szkó łek ,  a  zn ow u  te  z m a r n o 
w an e  n iepo w ro tn ie  fundusze ,  i ro z t rw o n io n e  po 
z a g ra n ic z n y c h  s to licach ,  dla naby c ia  u ho te low ych  
k e ln e ró w , p uszy s ty ch  ty tu łó w ,  o brócono  n a  d o 
b ro b y t  i o św ia tę  ludu ,  nie w idzie l ibyśm y dziś  m ię 
d zy  nim tej c iem noty  ogólnej , ty ch  znow u ru in  
m a ją tk o w y c h  d o ty k a jący c h  wielu, ty ch  p rzep aśc i  
dz ie lących  s tan y ,  ty c h  k lę sk  m a te r ja ln y c h  i m o 
ra ln y c h  s ro d ze  nas  s iekących ,  za  g rz e c h y  p r z e 
sz łośc i.

A z tego  k ró tk ie g o  p rz e d s ta w ie n ia ,  w idzim y 
więc, że m ora ln ość  u n a s  po m a ły c h  m ias tecz  
k a c h  nie  b y ła  b u d u ją c ą ,  po zo s tan ie  t a k ą  dale j

, - - —‘ V.UVUJI, li u u aj y i/jcuua  y>

le z a  to ko rzy s tn ie j  na s t ro n ę  s ą d z ą c y c h ,  wno 
sząc  z o p o w iadan ia  różny ch  ży jąc y ch  d o tą d  g a 
w ędz ia rzy  miejscowych. P o k rz y w d z o n y  za  w n ie 
sienie  sk a rg i  p rz e d  u rząd ,  a b y  o t r z y m a ł  t a k  z w a 
n ą  rac ję ,  p ła c i ł  z łp .  2, o sk a rżon y  za  o b ro n ę  toż 
sam o. Po  ta k ie m  p rz e d s ta w ie n iu ,  ro z t r z ą s a n o  
zajście, a  k tó r a  ze s t ro n  um aw ia jąc y c h  się w ię
cej wartościowemi d o k u m e n ta m i  p o p a r ł a  sw ą s p r a 
n g ,  t a  w y gry w ała .  O g ła sz a n o  w yrok , lecz p rzed  
jeg o  w y konan iem  n a m a w ia u o  w przód  do w za je 
m nej ug od y  i p o je d n a n ia  się, co n a tu r a ln ie  p rzy  
g o rn w e m  zachę can iu  i w d an iu  się czy n n em  osób 

tem  in te re sso w a n y ch ,  k o ń cz y ło  się na  niczern, 
ez w zględu n a  spe łn io n e  p rz e s tę p s tw o ,  wielkość 
m y  k rzy w d zący ch ,  lub  s t r a t y  poszkod ow any ch ;

vv*e: „pob il iśm y  się, p rzep ro s i l i  i w końcu 
Pfh) p ra k ty k o w a n e  cod z ie nn ie  i to le ro w an e ,  o- 

tw ie r a ło  pole do różnych  nadużyć, s t a r s z y c h  zo
s taw ia jąc  w u s taw ic zn em  złem," a m łodszych  o 
sm ie la jąc  i z ap ra w ia ją c  da niego. S ta n  t a k i  bez- 
w ą tp ien ia  zg u b n e  m u s ia ł  w ydaw ać  n a s t ę p s tw a  i 
owoce, czego n ie z a ta r t e  ś lady  w czynach  i s ło 
w ach  d o tą d  je sz cze  p o zos ta ły .

Co się tyczy  ludnośc i  w iejskiej , to  ch łop ,  z n a 
tu r y  swojej bojaźliwy, n a d to ,  z a p rz ą g n ię ty  b ędąc  
^  c iężkie j a r z m o  pańszczyźn iane ,  pod czu jnem  i 
bacznem  o k iem  e ko no m sk ieg o  k ań c z u g a ,  h a m u j ą 
cego w szelk ie  n iew czesne  w ybryk i,  nie  m ia ł  tyle 
sw obody i sposobuości do różnych  w ys tęp kó w , j a 
m ę  się n a s t r ę c z a ły  m a ło -m ia s te c z k o w e m u  m ie 
szczaninowi, w ięc też  i m niej nieco w n ich  zd ro  
z ności. M ieszczan in  m a ło -m ia s tec zk o w y ,  a lbo  in a -  
®zej ,  j a k  siebie nazy w ał ,  obyw ate l ,  (iż w iecznie 
oez w ielu  rzecz y  się o b y w a ł) ,  u w a ż a ją c  s iebie  za

) Myli się Sz. Autor atykułu, i podaną tu, co do 
da’0 osta*:n’e&0 punktu wiadomość, opiera widocznie na 

egzem plarzu w mowie będącej „wokacji.“ Nowa, 
ora na prośbę naszą nadesłać‘ nam raczył JX. Pastor 
ejscowy, nic o tem nie wspomina. (Przyp. Red.) 

ta at ^estto kościół parafjalny pod wezwaniom św. Wł- 
patrona tej parafji i kościoła.

o s ła b ia ją  i z u p e łn ie  n iszczą. P o t r z e b a  p rzed e  
w szystk iem , a  to  na jw ażn ie jsza  i n a jp ie rw sz a  rzecz: 
n a u k i  i je s z cze  ra z  nauk i,  dalej z a c h ę ty  i d o b r e 
go p rz y k ła d u ,  i p rz ew o d n ic tw a  od s t a r s z y c h  s t a 
now isk iem  i m a ją tk ie m ,  zn a jom ośc i d o k ła d n e j  
p o d s taw  religji .  U si łu jm y  choć w części z ap e łn ia ć  
te  n ied o s ta tk i ,  odpo w iedn iem i ś ro d k a m i,  a  w m ia 
rę  zw ięk sza ją ce j  się o św ia ty  i m ora lnośc i  ludu, 
s topn iow o zm n ie jszać  się też  b ę d ą  n iezaw odn ie  
i jeg o  w ystępki .

P iśm ienny z gm iny Tuliszków.

Kóżne w iadom ości.

P r z e d  la ty  ośm iu  p rz y b y ł  p. Sz., u rz ę d n ik  
je d n e j  z w yższych  d y k a s te r j i  rz ąd o w y ch ,  do R e 
dak c ji  „ K u r j e r a  W arszaw sk ieg o ” z a p ra s z a ją c  p a 
ru  cz łonków  te jże , n a  m aleńk i popis dom ow y dwóch 
jego s io s trzeńcó w , liczących po l a t  k i lka ,  a  ju ż  
o d zn acz a jący ch  się wysokim m u zy k a ln y m  t a l e n 
tem . Byli to  b rac ia ,  a  raczej braciszkowie  „ B a r -  
cew icze ,” z k tó ry c h  jed en ,  S tan is ław ,  sk rz y p ek ,  
później u czeń  In s ty tu tu  m uzy czn ego  w W a rs z a 
wie, u lub ien iec  i ch lub a  d y re k to ra  A. K ą tsk ieg o ,  
p r z e s z e d ł  n a s t ę p n ie  do k o n s e r w a to r ju m  m o sk iew 
sk iego .  Dzisiaj czy ta m y  po w szys tk ich  p ism ach  
ro ssy jsk ich ,  a  w pow tó rzen iu  i m ie jscow ych , że 
ten że  „w ychow aniec  k o n se rw a to r ju m  m osk iew sk ie 
go i u c z e ń  znak o m iteg o  L a u b a ,” g r a ł  z nadzw y- 
c za jnem  pow odzeniem  podczas  w ie lk iego  k o n c e r tu  
sym fonicznego , p rzez  toż to w arzy s tw o  u rz ą d z o n e 
go. Z a s łu g a  w ty m  raz ie  n a leż y  się p rzed ew sz y s t -  
k iem  nauczycielow i począ tk ów  p. S. B . (nie wie
my, k to  on), i In s ty tu to w i  m u zy c z n em u  w W a r 
szawie, w osobie p. A po lina rego  K ą tsk ieg o ,  gdyż  
wiadomo, że gdzie  s łaby  fu n d a m e n t ,  ta in  na jp ię 
kn ie jszy  i n a jo kaz a lszy  b u d y n e k  nic nie w art-  
Suum  cuique!

, P o d a l i śm y  w iadomość o nabyciu  p rzez  p. 
L . K ro n e n b e rg a  g aze ty  R usskij M ir , na  zasadz ie  
do n ie s ie ń  pism rossy jsk ich  i polskich, a  don ies ień  
t a k  d o k ła d n y c h ,  iż w ym ien iono  n aw e t  osoby, k tó 
rym  n a d a l  k ie r u n e k  p ism a  pow ierzonym  będzie . 
Dziś, gd y  w iadomość t a  o k a z a ł a  się m ylną  i p u 
blicznie je j  zap rz eczo n o ,  p osp ieszam y i my z o d 
w o łan iem , ab y  nie u t r z y m y w a ć  czy te ln ików  w b ł ę 
dzie.

***. W sp o m in a n y  p rz e z  nas  w N rze  12 „ K a 
l isza n in a” p. J u l j a n  I i o r a in ,  j a k  w iadom o, b. r e 
d a k to r  polskiej N ow ojorsk ie j  G aze ty ,  u ło ż y ł  i wy
d a ł  w ła sn y m  n a k ła d e m  sym bo liczn ą  m ap p ę  S t a 
nów Z jedno czon ych ,  o p a r t ą  n a  z a sad ach  m n e m o 
niki. N a m a p p ie  te j ch ro m oli to g ra f iczne  o b ra zk i  
u p rz y to m n ia ją  u czn io m  w szystk ie  ce ln ie jsze  z d a 
rzen ia  dz ie jowe od r. 1492 t.  j .  od od k ry c ia  A - 
m ery k i  do n a szych  czasów .

C zy tam y  w K urjerze  Codziennym :
, ,D o  zab a w y  i w eso łośc i  zaw sze  się powód z n a j 

dzie, a le  ten ,  o ja k im  w ty c h  d n iach  d o w ie d z ie 
liśmy się, do p raw dziw ie  o ry g in a ln y c h  należy. U 
p a ń s tw a  N. N. p rzy  u licy  S to -K rzy zk ie j  baw iono 
się w yborn ie ,  fe to w ano  su to ,  a  n a w e t  tańczono  
ochoczo. Ani wesele, a n i  ch rz c in y  lu b  im ien iny ,  
an i  zw y k ły  ruch  k a rn a w a ło w y ,  nie spo w o d o w a ły  
w esołości i z abaw y ,  lecz, c zeg o  z a p e w n e  dom yślić  
się t r u d n o ,  o s ta te c z n y  rozw ód  w ty c h  d n iac h  w y 
rzeczony .  R o z w iedz ion e j  m łode j  i d o ro d n e j  m a ł 
żonce, szcze rze  w inszow ano w y sw ob od zen ia  się 
z n iem iłych  więzów, w różąc  ry c h łe ,  a  p om yśl
n ie jsze  zam ę żc ie .”

T a k  zw any  proszek  perski, d o sk o n a ły  ś r o 
d ek  p rzec iw k o  ow adom  w sze lk iego  ro dza ju ,  m o 
żem y o t r z y m y w a ć  sam i,  a  to  sie jąc,  dosyć r z a d k o  
n a  g rzęd z ie  roś linę ,  k tó r a  d o s ta rc z a  t a k  z w a n ą  
m a rm q  różow ą  (p y re t iv  ro seu m ) .  W y tr z y m u je  o o a  
d o b rze  n a sz ą  zimę. P ro s z e k  o t r z y m u je  s ię  z g łó 
w ek kw ia to w y ch ,  z części ich ż ó ł te j ,  po o d d a len iu  
p rom ien i  różow ych  i k ie l icha  (k w ia t  m a r u n y  p o 
d ob ny  j e s t  do k w ia tu  r u m ia n k u  lu b  in n y ch  roś lin  
z łożonych).  K w ia ty  z b ie ra  się z a ra z  po ro zkw i-  
tn ien iu ,  suszy  się i p ro s z k u je .

P b ł ę d  p  i e d o l i *) .

H ej!  wódki sz y n k a rz u ,  d aw a jc ie  tu  p r ę d z e j ! 
M am  s t ra szn e  p ragn ien ie .  C hoć  n ie  m am  p ien ię -

t , , Mzy,
L ecz  m am  tu  koszu lę ,  co z d o m u  z a b ra ł e m ,  
Więc weźcie j ą  so b ie— nic więcej nie m ia łe m .
Bo w d om u  ju ż  ty lko  są  dziec i  i  żona.. .
I żona, k tó r a  z g łod u  i z im n a  m i k o n a !

^ok  z ^  m yślą ,  co w znaw ia  c ierp ien ie ;  
Pójdź bracie ,  w k ie l iszk u  u to p im  zm a r tw ie n ie .
^  z s m u te k  z o b l ic z a ,  rz u ć  św ia tu  p o g a r d ę !  
Choć d u sz a  zb o la ła ,  lecz s e rce  miej h a r d e !  
N iech żyje  wesołość! n iech  żyje  s w o b o d a !
N iech żyje  i w ódka, gd yż  o n a  mi do da  
o ił ,  k tó ry ch  t a k  wiele  mi te r a z  p o tr z e b a ,
B y do m nie  n ie  d o s z e d ł  g ło s  dziec i:  „ D a j  ch le-
t> „ . [ba!”
Bo g ło s  te n  s t ra sz l iw y  me se rce  ro zd z ie ra !  
l u  dzieci, ta ra  żona  w ciąż na  m n ie  spo z ie ra  
b w j i n  w zrok iem  ża ło sn y m , t a k  p e łn y m  rozp a-

fCZy j
N ie s te ty !  c ie rp ien ia  mi sw oje t łum aczy ,  
m ę c  w ódki!  a  ż y w o !1 —  niech o n a  z a g łu s z y  
Gł03 se rca ,  n iech  w oczach  m ych  łe z k i  wysuszy, 
B ym  nie m ó g ł u ron ić  tych, k tó r e  kam ien iem  
S p a d a ją  n a  serce  i d rę c z ą  sum ieniem]!
W sz a k  z a  tę  koszu lę  d o s ta łb y m  j a  ch leba ,  
K tó re g o  ta k  żonie  i dzieciom po trzeb a ! . .
Lecz  co t a m  sk ru p u ły  —  n iech  żo n a  u m ie ra ,
G dy  w ódka w mej du szy  c ie rp ien ia  zac iera!
  ...............................
W szak  chc ia łem  p raco w ać  uczciwie i szczerze ; 
L ecz  k tóż  dziś do p racy  n ę d z a r z a  z a b ie r z e ? ’
Nie dali roboty , bo j e s te m  n ie zn a n y ;
Cóż za  m ną  przem aw ia?  g łó d ,  n ę d za ,  łachm any!  
Choć serce  uczciwe —  u b ra n i e  p o d a r t e  
Nie s ta rczy  za s e rc a  i c z o ła  w y ta r t e !
N iech żyje wesołość! P re c z  s m u te k  i p raca!
Bo p ra c a  nam  ty lk o  d n i  n a sze  u k ra c a .

) Pomieszczamy ten wierszyk nietyle dla jeg o  w ar
tości wewnętrznej, ile ze względu na okoliczność, i i  
autoi jego, syn s. p. zasłużonego artysty dram atyczne
go, liczy dopiero la t ośmnaście, a w pracach jego p rz e 
bijają juz błyski talentu. Szczerze pragnąc, aby tako
wy rozw inął się na pożytek i chwałę kraju, chętnie i 
z dumą poklaśniem y mu kiedyś, je ż e li‘wspierany pracą
i skromnością, celu zamierzonego dosięgnie. Przypo
m nim y  mu w tedy że „Kaliszauin“ b y ł pierwflzą jeir 
występu areną. ” ( W p -  Red f
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Cóż żona — cóż dzieci ranie teraz obchodzą? 
Ja  dzisiaj mara wódkę; niech oni się głodzą! 
Dziś troje nędzarzy, barłogu trzy kupy,
A ju tro  już będą tam tylko trzy trupy! 
Jeżeli Opatrzność tak srodze przygniata,
To widać nie warci są tego tu świata.
Tak, teraz nie czuję cierpienia żadnego; 
Doznaję uczucia jakiegoś błogiego!
Hej! dajcie tu  wódki! — pić będę z antałka! 
Precz praca! niech żyje wesołość, gorzałka!

Kazimierz Delchau.

Przegląd polityczny.

Telegramy wysyłane z Madrytu za nowego rzą
du, jak  się pokazuje, niewięcej są prawdomó- 
wnemi od depesz, któro rząd marszałka Serrano 
o zwycięztwach wojsk swoich rozsyłał. Mała we
dług tych telegramów porażka przednich straży 
królewskich pod Lorca, w rzeczy samej była o- 
gromną klęską. Drugi korpus dowodzony przez 
jenerała  Primo, stracił w niej tysiąc ludzi w po
ległych i ranionych, i musiał zupełnie ustąpić 
z pozycji pod Mendir, które karliści z bagnetem 
w ręku zdobyli. Rezultat bitwy był taki, że kar
liści znowu stali się panami dróg prowadzących 
przez Villatuerca, Lorca i Ciranqui do Santa Bar
bara pod Manuera, i że zbliżyli się na 5 wiorst 
do Puenta la Reyna, gdzie stoi Moriones z całym 
swoim korpusem. Primo cofnął się aż do Lorra- 
ga, gdzie się połączył z dywizją Despajols.

Zewsząd opuszczeni bonapartyści przychodzą 
prawie do rozpaczy. Zdaniem ich, Francja znaj
duje się dzisiaj nad brzegiem otchłani. Nawa 
narodowa z rozwiniętemi żaglami, dostała się na 
burzliwe morze Rzeczypospolitej i niema nadziei, 
aby dobiła do portu bez takich sterników i majt
ków, jak bonapartyści. „Rzeczpospolita prawie 
już dokonana” —po desperacku odzywa się Pays, 
urzędowy organ cezaryzmu. „Orleaniści p rzyłą
czyli się do republikanów, spodziewając się za
pewne, że będą mogli łowić ryby w mętnej wo
dzie i przy pomocy r e w o lu c j i  p a r la m e n ta r n e j  zdo
ła ją  zdobyć namiestnikowstwo dla któregoś tam 
potomka Ludwika Filipa. Ale orleaniści są ślepi 
nie widzą, iż Rzeczpospolita jest piekłem pogań- 
skiem, zkąd rzadko wyszedł żywym śmiertelnik, 
który się poważył je zwiedzić. Orleanizm umrze 
w tem piekle i zostanie przez nie pochłonięty.”

Francja i Anglja zdają się przybierać nieprzy
chylne dla księztw naddunajskich i ich pretensji 
stanowisko. Mówimy jednakże tylko: zdają się, 
bo dotąd nie mają odwagi wypowiedzieć swojego 
zdania publicznie. Rząd franeużki nie jest tak 
dalece związahy tradycją, żeby musiał koniecznie 
protestować, ale Anglja jest poniekąd zmuszoną 
i prawdopodobnie wmiesza się czynnie w dyplo
matyczne układy, celem odzyskania straconej nad 
Dunajem placówki opiekuńczej.

Dziennik włoski „Epoca” ogłosił pewne doku
menty, dotyczące stosunków Mazziniego z księ 
ciem Bismarkiem, któremu ów patrjota włoski miał 
robić jakieś propozycje w rzeczy porozumienia 
się Włoch z Prusami przeciw Francji. Gazety 
inspirowane pruskie zaprzeczyły temu, twierdząc 
że pomiędzy Mazzinim a księciem Bismarkiem nigdy 
żadnej korespondencji nie było. Literalnie rze
czy biorąc, miały te gazety słuszność; ale poro
zumienia te rzeczywiście miały miejsce, ponieważ 
toczyły się przez pośrednictwo posła pruskiego 
przy dworze włoskim, hr. Dsedom. Dziennik 
„Epoca” obiecuje dalsze jeszcze dokumenta tej 
korespondencji ogłosić. Tak z dawniej ogłoszo
nych dokumentów przez generała Larnarmora, 
jak i z obecnych przyniesionych przez wyż rze
czony dzieunik włoski, jawnie się okazuje, że we 
Włoszech gabinet pruski szukał poparcia swych 
planów przeciw Francji, w Węgrzech przeciw 
Austrji:

Od czasu podpisania paryzkiego trak ta tu , a j e - '  
szcze bardziej od złączenia księztw naddunajskich 
w jedno państwo, księztwa te używają wszelkich! 
sposobów i z każdej korzystają okazji, żeby tylko 
zdobyć dla siebie bezwarunkową niezależność po
lityczną. Utwierdzenie się Hohenzollernów na 
tronie rumuńskim wzmocniło jeszcze tę dążność, 
przeciw której Turcja zakłada opozycję, tak  na 
mocy swoich dawnych praw, jako i traktatów, k tó
re je usankcjonowały. Świeży spór Carogrodu 
z Bukaresztem o prawo zawierania konwencji han
dlowych, jest tylko jednym z epizodów szerszej, 
a systematycznie prowadzonej, walki o niezale
żność. Rumunja na każdym kroku robi t rudno
ści Turcji, domagając się prawie zwierzchniczych 
przywilejów we wszelkich spornych sprawach, jak 
np. gdyby chodziło o techniczne prace międzyna
rodowej komissji żeglugi po Dunaju, lub o straż 
pograniczną.

O głoszen ia .
Komornik przy Trybunale Cywilnym w Kaliszu.

Zawiadamiam chęć kupna mających, że w dniu 
11 (23) b. m. i r. począwszy od godz. 10 zrana 
w rynku obok odwachu, sprzedawać będę przez 
publiczną licytację: meble pokojowe, lustra, lam
pę stołową, zegar ścienny, parasol jedwabny, dy
wan i rondle miedziane, za gotowe pieniądze wię
cej dającemu. Henryk Muller.

i
Alfonsa Hurtiga

Poleca losy do nabycia do 124 loterji, ciągnienie 
w dniu 5 i 6-ym marca r. b. (81-4-4)

Nakładem księgarni Napoleona 
Wari s k l e j ę  o wyszły świeżo z druku

Dawne Ustaw y m. Kalisza wydane przez
Ad. Chodyńskiego, cena rs. 1, oraz KoŚCiÓł i
klasztor 0 0 . Reforinatow Z trzema rycinami 
przez tegoż. Cena kop. 60. Dzieł powyższych 
dostać można tak w księgarni N. Wartskiego 
w Kaliszu ulica Warszawska, jako też w innych 
księgarniach miejscowych i krajowych. (76-6-5)

Groch Viktoria, Kukurydze, Bu
raki i Marchew. Również wszelkie 

gatunki Traw do wiosennego siewu sprzedaje 
( 8 8 - 3 - 2 )  A d a m  W ę g i e r s k i .

Dominium Brudzew pod Kołem przyjmuje

praktykantów.
________________________   (8 2 - 3 - 3 )

Do Składu Oryginalnych Maszyn do Szycia „SINGERA”
1 I 1 nadszedł pierwszy transport

] |  Firanek, Lambrekinów, Serwet i Kołder Japońskich.
j  |  Wyroby te, w naszym kraju dotąd nie znane, odznaczają się nadzwyczajną pięknością 
 ̂ A deseni, taniością i praktycznością oraz zadziwiającą imitacyą najbogatszych b r o k a -  

J o t e l l  i  a d a i n a n i z k u w  jedwabnych i wełnianych nie dopozuania, tak , że piękue 
* ^  udraperowanie pokoju bardzo nieznaczny stanowi wydatek.

Wyłączna sprzedaż w kantorze

Adama Kempińskiego
(87-3-2) Kupca I  Gildyi w Kaliszu w domu W. Kota.

« A
\ ł  

$  * ł

Kanarki prawdziwe Hercyńskie
(Aechłe Harzer Kanarienvogel) 

oraz gile wyćwiczone w śpiewie, są dla amatorów 
do sprzedania przy ulicy Piskorzewskiej w domu 
W. Rybarskiego w mieszkaniu p. Roeser. 
_______________   (92-2-1)

KALOSZE GUMOWE
po znacznie zniżonych cenach wysprzedaje

J. MITTWOCH w Kaliszu.
(85-2-2)

Kurs Giełdy W arszawskiej.
D nia 16 lu teg o  1875 r.

Monety I papiery.

X E A T  R.

W sobotę dwa akta  opery Donizzetego p. t. 
Lukrecja Rorgja. Komedja w 1-ym ak
cie p. t .  Dwaj Bracia. Komedja w 1-ym 
akcie p. t. Raribaldi.

W niedzielę: melodrama ze śpiewami w 5-ciu 
aktach z francuzkiego p. t .  Ralf rozbójnik 
czyli Podziemia.

Kalendarz astronomiczny kaliski.
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1 "

P ó ł-Im p erja ły  ro ssy jsk ie  . 5 1 ^P ru sk ie  ta l .....................................
L isty zast. 3 o k re su  serji I. za rsr. 100 95 10 94 80

„  „  „  serji II. „  100 95 40 05 10
„  „ now e 5 °/0  z r. 1869. . . 91 30 91

O bligi T o w arzy stw a  K red. Z iem sk. . _ _ —
Listy L ikw idacy jne  za rs r . 100 . . 
B ile ty  B anku  C esa rs tw a  z ro k u  1860

79 75 79 45
98 25 97 25

N ow a ro ssy js . pożyczka p rem jo . 1864 194
>». i i , » u 1866

A kcje D rog i Zel. W arsz .-W ied . za szt.
194 _ ___ __
— — 91 50

„  ,, „  W arsz .-B ydgosk iej . 
„  Głów. Tow . Ros. D ró g  Ż elaz .

72 50 7?, —
— _ __

„ D ro g i Ż elaz. W arsz .-T e resp o ls 116 25 115 25
O bligacje K olei Żelaz. T erespo lsk ió j — — —
A kcje  K olei Żel. Fabrycz.-Ł odzk ić j . 101 — 100 —
5 ° /0 L is ty  Z astaw n e  R ossy jsk ie  . . 103 50 103

W artos'ć k u p .o d L . Z .o d r s .  100 k. 60
„ „  „  now ych  „  k . 75
,, „  „  L ikw ida. „  „  85 j

W  e  h  8  1 e .
B erlin: W ek sel 100 ta la ro w y  2 m. _ _ __
L ondyn: 1 fu n t sz te rlin g  3 ra. —
Paryż: 300 fran k ó w  10 d. . . . __ — __ —
W iedeń : 150 flo renów  2 m. . . ___ __ __ __
M oskwa: 100 rs r . I m ....................... _ __
P e te rsb u rg : 100 rs r . 3 m. . . . __ — — —

„ „ „ a  v ista  . . — — — —

żąd an o  | p łacono
R ub le  i kopiśjk i

Redaktor, »J. JVII lk o w s k i .  — W drukarn i Wydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


